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D R A M A  O  A D W O K A T U R Z E

Dobrze się stało, że na k ilka miesięcy przed te rm inem  zwołania K rajow ego Z jaz­
du  A dw okatury  została zaanonsowana ważna p roblem atyka w  zakresie rozw iązań 
ustrojow ych odnoszących się do naczelnych organów  w ykonaw czych sam orządu 
adwokackiego. Na pilność podjęcia odpow iednich działań  w  celu praw idłow ego 
usta len ia m odelu ustrojowego Naczelnej R ady A dw okackiej n a  tle  ustaw y z dn ia 
26 m aja 1982 r. o adw okaturze zwrócił uwagę w  a rty k u le  pt. Naczelna Rada A d ­
w okacka  — aspiracja i w arunki adw. Rom an Ł y c z y w e k  na łam ach „Gazety 
P raw niczej” (nr 11 z dnia 11 czerwca br.).

A utor podniósł na wstępie, że „działając od okresu  m iędzyw ojennego pod tą 
sam ą nazw ą NRA w  poszczególnych okresach m iała odm ienne form y s truk tu ra lne , 
zadania i zakres kom petencji. Zbliżający się K rajow y Zjazd A dw okatury  jest okazją 
do zastanow ienia się nad obecnym  modelem ustro jow ym  NRA i jego im plikacjam i 
w  ak tualne j sy tuacji organizacyjnej polskiej p a les try ”.

M ając ten cel na oku, R. .Łyczywek w  końcowej konkluzji swej cennej w ypo­
w iedzi publicystycznej pisze:

„Byłoby rzeczą niezw ykle pożądaną, aby cale środowisko adw okackie już dziś, 
w okresie zgrom adzeń izb, doceniło doniosłe zadania Zjazdu, by nie zboczyło na 
nim  n a  bezdroża rozgrywek personalnych, na fale puste j re to ry k i. Tylko pełne 
poczucie odpowiedzialności i s ta ranne przygotow anie Z jazdu pozwolą na pogodze­
nie adw okatury  z rea lnym i w arunkam i jej istn ienia i działania. D w a dni zbliża­
jącego się Krajow ego Z jazdu pow inny się stać w ażnym  m om entem  w  historii ad ­
w okatury  polskiej” .

Rozważania na tem at usytuow ania NRA w system ie organów  sam orządu adw o­
kackiego ro zp o czął'R . Łyczywek od dokonania przeglądu „m odelu ustrojow ego 
NRA” w  św ietle ustaw  o adw okaturze „z 4.V.1938 r., 27.VI.1950 r., zasadniczych 
zm ian wprowadzonych do 1959 r. (test jednolity  z 231.1959 r.), u staw y  z 19.XII. 
1963 r. i 26.V.1982 r.”. Ten skrótow y z konieczności przegląd rozw iązań u stro jo ­
wych NRA w kolejnych ak tach  ustaw odaw czych o adw okaturze w  ubiegłych la ­
tach posłużył za punkt w yjścia do dalszych rozw ażań au to ra  na tem at zadań i kom ­
petencji NRA n a  tle obecnego stanu  praw nego:

„(...) S tw ierdzić należy na wstępie, że w istotnych d la  niniejszych rozw ażań za­
gadnieniach, to jest sk ładu  i kom petencji NRA, n ie  m a zasadniczych różnic m ię­
dzy projektem  adw okackim  a obow iązującą ustaw ą. Nowa ustaw a przyw róciła 
K rajow y Zjazd A dw okatury  i dala m u kom petencję w yboru prezesa NRA oraz 
n ie będących dziekanam i rad  członków NRA w liczbie odpow iadającej liczbie 
dziekanów, k tórzy  też z urzędu wchodzą w  skład NRA. W ten  sposób NRA sta ła 
się ponownie, p rzynajm niej w znacznej mierze, p rzedstaw icielstw em  środow isk 
adw okackich, n ie  ograniczającym  -się do spotkania cen tralnych  i terenow ych sze­
fów  organów sam orządowych. P ierw sza NRA, odpow iadająca w skazaniom  now ej 
ustaw y, zostanie skom pletow ana po Zjeździe K rajow ym , to  je s t  zapew ne w  paź­
dzierniku 1983 r. Składać się ona będzie z dziekanów, uprzednio już w ybranych  
na zgrom adzeniach poszczególnych izb, oraz z prezesa NRA i  grupy  «niedziekań- 
skich» członków, w ybranych przez Zjazd K rajow y. Losy i funkcjonow anie tej 
przyszłej NRA w inny być już przedm iotem  żywego zain teresow ania środow iska 
adwokackiego, i to głównie z dw óch punktów  w idzenia: a) sk ładu  osobowego NRA, 
ściślej — liczby je j członków, b) kom petencji NRA i podziału kom petencji m iędzy 
NRA i jej prezydium , ściślej — w ykładni bardzo ogólnych na ten  tem at p rze­
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pisów  ustaw y ( Organizacj a w ew nętrzna adw okatury , nie w ynikająca bezpośred­
nio z ustaw y o u stro ju  adw okatury , w pływ a w  sposób isto tny na liczebność NRA. 
R achunek je s t prosty : gdy dziekanów  było 17 i 7 kooptow anych członków NRA 
(prezydium  lub W ydziału Wykonawczego), to NRA m iała 24 członków. Gdy zaś 
jest 24 dziekanów , to m usi się dokonać w yboru dalszych 24 członków i prezesa, 
tym  sam ym  więc NRA będzie m iała 49 członków (do czego — praktycznie — dojdą 
jeszcze prezes Wyższego Sądu Dyscyplinarnego i prezes Wyższej Kom isji Dyscy­
p linarnej). T aka rozbudow a składu NRA przesądzić m usi w  istotny sposób kwestie 
m etod je j pracy, ch a rak te ru  i czasu trw an ia  je j posiedzeń, wreszcie kosztów  zwią­
zanych z jej działalnością. A dw okatura połowicznie poszła w  ślad za reo rgan i­
zacja ad m in istrac ji państw ow ej i potw orzyła nowe izby w  n iektórych nowo- pow­
sta łych  m iastach  w ojewódzkich. Pow stała — stw ierdził dalej nieco krytycznie 
R. Łyczyw ek — dziw na m ozaika, bo n iek tóre izby m ają  po kilkudziesięciu ad w o ­
katów , a  inne (obejm ujące szereg województw) po k ilkuset (W arszawa ponad 
1.000). S tru k tu ra  te ry to ria lna  izb nie pokryw a się przy  tym  ze s tru k tu rą  sądów 
w ojew ódzkich, a  ta  osta tn ia  znalazła się znow u w  stadium  przebudowy. Ten stan 
rzeczy został rów nież w  styczniu 1981 r. w Poznaniu poddany krytyce. Jednocześ­
nie opow iadano się za zm niejszeniem  liczby izb adw okackich. Żadne doświadczenia 
nie p rzem aw ia ją za koniecznością dostosow yw ania izb do  podziału adm in istracy j­
nego czy sądowego (...) U znaw ana, jak  do tąd  dość powszechnie, ale i teoretycznie, 
po trzeba zm niejszenia liczby 'izb do około 10 z ustaleniem  siedziby izb w większych 
ośrodkach k ra ju  (przeważnie rów nież w siedzibach wyższych uczelni) nie weszła 
dotąd, niestety , w  stad ium  realizacji.”

Dalsze uw agi R. Łyczyw ka odnoszą się do praktycznych rozw iązań związanych 
z usta len iem  składu NRA i  je j fukcjonow ania:

,,(...) U stalenie liczby izb ad w o k ack ich ,'ich  zasięgu terytorialnego o raz siedzib 
należy do kom petencji NRA (art. 58 p k t 4), jednakże zostało to zaliczone przez 
ustaw ę do «czynności» NRA, k tóre «sprawuje» prezydium  NRA (art. 59 ust. 3). 
T ak więc, chociażby mogło się to w ydaw ać dziwne, NRA w swym składzie p le­
n arn y m  m a zastrzeżoną kom petencję w  zakresie np. usta lan ia wzorów  pieczęci 
d la  organów  adw okatury , natom iast podziału k ra ju  na okręgi izb adw okackich 
dokonuje prezydium . Biorąc pod uw agę zbliżający się K rajow y Zjazd A dw okatu­
ry  i przygotow ujące go zgrom adzenia izb, trzeba uznać rozstrzygnięcie tych kw estii 
za püne. Od kw ietn ia do w rześnia 1983 r  odbyły się i odbyw ać się będą zgrom a­
dzenia w  d o tąd  działających izbach, w yb iera ją  one dziekanów, k tórzy są w irylis- 
tam i w  przyszłej NRA, oraz dokonują (według w łaściwego d la swej izby klucza) 
w yboru delegatów  n a  K rajow y Zjazd. Cały ch ro n o m é tra i działa ku  usta len iu  się 
NRA w składzie około 50 członków w brew  dyskusji, ja k a  toczyła się w  okresie 
kształtow ania nowej ustawy. D ziałające w obecnej chw ili prezydium  NRA posiadać 
będzie swe ustaw owe kom petencje (łącznie ze zm ianą liczby izb) do rozpoczęcia 
K rajow ego Z jazd u .'Jeże li wcześniej z upraw nień w  tym  zakresie prezydium  NRA 
nie skorzysta, na Zjeździe znajdzie się 24 dziekanów  izb i trzeba będzie w ybrać 24 
«niedziekańskieh» członków NRA. Byłoby to faktycznie nie zam ierzonym  u trw a­
leniem  przypadkow ej s tru k tu ry  NRA ad  infin itum  (...)”.

R. Łyczyw ek rozważył sku tk i tego stanu  rzeczy dla funkcjonow ania NRA oraz 
ew entualne kom plikacje w  w ypadku, gdyby zm iany w struk tu rze  terenow ej n a ­
stąp iły  dopiero po K rajow ym  Zjeździe. W racając zaś do  kw estii zakresu  działania 
NRA, au to r stw ierdził:

„U staw ow y zakres działania NRA przew idziany w  ustaw ie (art. 58) jest bardzo 
rozległy. Łatwo tu  jednak  popaść w złudzenie. W rzeczy sam ej praw ie wszystkie
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kom petencje NRA w ykonuje jej prezydium . Do zastrzeżonych upraw nień  NRA 
należą:

— ustalanie (w porozum ieniu z m inistrem  sprawiedliwości) p lanu  rozm ieszczania 
adw okatów , aplikantów  i zespołów,

— uchw alanie budżetu  NRA,
— uchw alanie szeregu regulam inów ,
— nad zó r nad działalnością prezydium  NRA.
N ikt nigdzie nie określił, jak  ten  «nadzór» ma wyglądać. B rak również istn ie­

jącego kiedyś regulam inu pracy NRA. «Nadzór» sprowadzić się może do rzadkich 
posiedzeń NRA z zadaniem  uchw alania przygotow anych projektów  regulam inów  
czy budżetu. Mogłyby też przybrać form ę ciągłej w spółpracy w opracow yw aniu  
zagadnień program ow ych, szkoleniowych, p ro jektów  legislacyjnych itp. Bardzo 
rozszerzony zakres działania adw okatury  przewidziany przez nową ustaw ę prze­
m aw iałby zdecydowanie za tą  drugą form ą nadzoru  i  współpracy. O tych k lu ­
czowych dla funkcji nadzoru adw okatu ry  i społecznej użyteczności je j p rac oraz 
sprawności działania decydow ać w inien zbliżający się Zjazd K rajow y w ram ach 
swego upraw nienia «wytyczania k ierunków  działania sam orządu adwokackiego»”.

Głos R. Łyczywka na tem at żyw otnych spraw  adw okatury  trzeba ocenić jako 
w artościow y i dający  wiele do przem yślenia.

*
W arta odnotowania jest garść refleksji i rozważań, jakim  dał w yraz H enryk 

G ó r s k i  w artykule pt. Co sa tysfakcjonuje paleslrę? („Tygodnik D em okratyczny” 
n r  23 z dn ia 5 czerwca br. ). Punktem  w yjścia d la  au to ra  stała się rocznica 
uchw alenia przez Sejm  ustaw y z dnia 26 m aja 1932 r. — Praw o o adw okaturze.

Ja k  pisze autor, „przepisy now ej ustaw y funkcjonują już w praktyce. Docze­
kała , się ona naw et pierw szych potyczek in terp re tacy jnych  (...) Może dziw nym  
i zaskakującym  — zauw ażył au to r — w ydał się fakt, iż liczba czynnych zaw odo­
wo adw okatów  od kilku  la t się zm niejsza. W 1970 r. na listach  adw okatów  figu ­
rowało ponad 3 700 osób, natom iast dane z połowy 1982 r. w ykazują, iż adw oka­
tów  było już ty lko 3,5 tysiąca, z czego kilkaset, dokładnie 761, zatrudnionych 
w niepełnym  w ym iarze (według wyliczeń Naczelnej Rady A dw okackiej stanow i 
to odpow iednik m niej w ięcej 400 adw okatów  w ykonujących pracę na pełnym  
etacie). Tym  sam ym  spadek liczby adw okatów  w  okresie dw unastu  la t sięga 15 
procen t”.

H. Górski zajął się dalej w swej wypowiedzi inform acjam i prezesa NRA zaw arty ­
m i w w ystąpieniu na zebraniu  Zespołu Party jnego  PZPR przy NRA, ogłoszonymi 
w  „P alestrze”.

Zdaniem  au tora adw okatu ra  nie jest profesją „usłaną różam i, a jeśli naw et 
róże te  po drodze się trafia ją , to m iew ają przecież i kolce. Takie kolce — w opinii 
części środow iska — m a również ustaw a z 26 m aja ub. roku. G eneralnie spo tka­
ła  się z pozytywną oceną. Sporo jednak  spraw , które na etapie dyskusji nad p ro ­
jek tem  budziły kontrow ersje , zapisanych zostało w przepisach w sposób n ie w  peł­
ni satysfakcjonujących palestrę  (..). W przypadku nowego praw a o adw okatu rze  
poligonem ścierania się poglądów był zw łaszcza pakiet upraw nień sam orządu ad ­
wokackiego i zakres ingerencji m in istra  Spraw iedliw ości w  problem y funkcjono­
w ania zawodu. (...) U praw nienia m in istra  Sprawiedliwości, pozw alające m u ingero­
w ać w niektóre problem y adw okatury , zwłaszcza w sferze polityki kadrow ej, nie 
są nieograniczone. Co w ażniejsze, decyzje w  tych spraw ach mogą być zaskarżone 
do Sądu Najwyższego lub Sądu A dm inistracyjnego (?), a  zatem  m inister 
8 — P a le s tra
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nie jest tu  ostatedzną wyrocznią (...). N iezawodnym egzam inatorem  
ustaw y będzie jak  zawsze p rak ty k a  O na — i ty lko ona — zw eryfikuje 
trafność przyjętych rozw iązań organizacyjnych i praw nych. Czego adw okaturze 
dziś potrzeba najbardziej — to społecznego zrozum ienia je j m iejsca i zadań w  sys­
tem ie dem okratycznych insty tucji państw a, system ie, k tóry  w w ielu swoich fra g ­
m entach w ym aga doskonalenia, w  innych zaś stw orzenia nowych, oryginalnych, 
dostosowanych do polskich realiów  konstrukcji”.

*

Znany p isarz-varsav ian ista  Olgierd B u d r e w i c z  zaprezentow ał na łam ach 
..Stolicy” (nr 20 z dnia 15 m aja  br.) w  serii pt. Środow iska w arszaw skie  — felieton 
o adw okatach. U tw ór ten  zasługuje p raw ie  w  całości na przedruk, jest bowiem 
w  nim  kopalnia trafnych  spostrzeżeń, dow cipnych uwag i tra fn e j oceny stołecz­
nej palestry. A więc co wyszło spod pióra felietonisty?

„Gd\yby nie było złych ludzi, nie byłoby dobrych adwokatów . W W arsza­
w ie jest sporo św ietnych adw okatów , co nas może nieco niepokoić. P rak ty k u je  
dzisiaj w stolicy jakieś pół tysiąca obrońców sądowych, więcej niż w  innych milio­
nowych m iastach. Są wśród nich m istrzow ie sztuki praw niczej, ale jest także 
trochę zwyczajnych, cwanych lisów. Są rzeteln i doradcy, a także groszoroby w iecz­
nie zagonione (rzetelni też biegają jak z pęcherzem). Są ci od ra tow an ia  przed 
stryczkiem  i ci od rycia w górach spraw  cyw ilnych — m aterialnych, rozwodowych, 
m ieszkaniowych, podatkowych. C o-p ią tym  adw okatem  jest kobieta. W ielu z nich 
posiada w  swych biografiach k arty  heroiczne, niektórzy — na odw rót — nieco 
w stydliw e. U praw iają zawód w ym agający zarówno rozum u jak  i charak teru , 
a wiadom o, że o oba elem enty równocześnie nigdy nie jest zbyt łatwo. Rola adw o­
kata, o ficjalna ocena jego społecznej funkcji, zm ieniała się w  zależności od e tapu  
historycznego. Bywał więc pan mecenas obrońcą obyw atela lub  w rogiem  system u, 
niezbędnym  narzędziem  w  aparacie w ym iaru  spraw iedliw ości lub  podporą sił 
dyw ersyjnych. W ypowiadanie praw dy groziło osobistą odpowiedzialnością. O statnio 
rzeczy jakoby się w yklarow ały: adw okat stanowi, może na dłużej, w ażne ogniw o 
porządku publicznego w  państw ie. A jest tak i osobnik niezbędnym  przew odnikiem  
przez dżungle ustaw  i kodeksów. N iedarm o pow iada się, że adw okatow i płacim y 
częściowo za jego wiedzę, a częściowo za naszą ignorancję. Na ignorancji żeru ją  
m arginesy palestry , jacyś daw ni lub rzekom i praw nicy, niższy personel sądów 
z woźnym włącznie, se tk i „korytarzow ców ” oferujących swoje usługi, chody, zn a­
jomości. W W arszawie nie brakow ało n igdy adw okatów  z powołania. W spania­
łych znawców praw a, błyszczących erudytów , św ietnych mówców, ludzi o odwadze 
cywilnej. Niedzielski, Szurlej, Paschalski, Sm iarowski, w ielu innych. Dzięki ich 
działaniom  uniknięto niejednego błędu w  jurysdykcji, n ie jednej k rzyw dy ludz­
kiej. To dzięki nim  poszerzał się zawsze horyzont w idzenia i pogłębiała p erspek ty ­
w a ocen sędziów i p rokuratorów . Bez ich głosu tru d n y  i sm utny by łby m odus 
operandi naszych sądów. Czas dzisiejszy nie sprzyja w ielkim  gwiazdom adw oka­
tu ry  i trzeba mieć ta len t de Viriona, Pocieja, Olszewskiego czy W ęglińskiego, aby  
przebić się ,do świadomości milionów. K arnistom  niekiedy się to udaje — cywiliści 
p raw ie nigdy n ie wchodzą w  blask reflektorów . Topnieje też liczba cywilistów , 
coraz m niej jest bowiem sensacyjnych sp raw  o duże pieniądze. K arniści biorą 
udział w  w ielkich polowaniach, w  których zwierzyną jest oskarżony, gdzie obo­
w iązują wszelako ścisłe reguły odstrzału. Cywiliści n ie  w y p atru ją  zw ierzyny — 
prow adzą grę jaw ną, należą do ludzi o upodobaniach i zdolnościach m istrzów  od 
trudnych rozgrywek szachowych.
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A dw okatów  — kontynuuje au to r  — zwykło zaliczać się do elity  społecznej 
■i in te lek tualnej każdego m iasta. To nie ich w ina, że w czasie spotkań tow arzyskich 
w  zam kniętym  gronie m ówią częściej o m ieszkaniach, sam ochodach, podróżach 
zagranicznych niż o pasjonujących zagadnieniach prawniczycH; tego w ym aga h i­
giena psychiczna (...). Od rofcu 1950 urzędują w  zespołach, a nie w  pryw atnych 
kancelariach , jak  daw niej bywało. Pomimo kolektyw izacji p racu ją  na swoich 
poletkach indyw idualnie. M ają też nader indyw idualny stosunek do obowiązków, 
do zasad etyki i godności swojej profesji. Rangę stołecznych adw okatów  podnosi, 
fak t, że w W arszawie znajdu je się siedziba Sądu Najwyższego, k tó ry  rozpatru je 
rew izje od wyroków sądów wojewódzkich. N iektórzy tw ierdzą kategorycznie, że a d ­
w okata można poznać po sposobie poruszania się. Idzie on, a raczej kroczy, pew ny 
siebie, spogląda na otoczenie z odrobiną wyższości, w  sądzie zaś — po w dzianiu togi 
— prom ieniuje poczuciem władzy, w czym u tw ierdzają go ludzie ciężko p rzestra ­
szeni lufo dokładnie zagubieni. On, adw okat, o rien tu je  się zawsze doskonale
w  kafkow skich korytarzach (...).

R ada Adwokacka, a także Klub A dw okata mieszczą się w daw nym  pałacu 
W oronieokich w  Alejach Ujazdowskich, w bezpośrednim  sąsiedztw ie ZAiSP-u i K lubu 
A ktora. Czyż o tym  sąsiedztw ie nie zadecydowała sam a Opatrzność. Ż arty  na
bok. W osta tn im  czasie obrońcy upom nieli się ostro o uznanie ich roli i o jak 
najrych lejsze uchw alenie nowej ustaw y o adw okaturze. Ta ustaw a m a sprawić, 
że ich profesja i ważna funkcja ' społeczna staną się praw dziw ie wolne. Bardzo 
ożyw iła swą działalność na tym  polu Naczelna Rada Adwokacka. W czasie po­
siedzeń odpowiednich sejm owych kom isji doszło do licznych polem ik, w  czasie
których zarysow ała się różnica zdań między posłam i p raw n ikam i a przedstaw i­
cielam i M inisterstw a Sprawiedliwości, inaczej w idzącym i praw o o adw okaturze
(...). (Publikacja felietonu spóźniła się a k u ra t o rok od uchw alenia ustaw y o adw o­
katu rze  — dop. mój s. m.).

A m erykańskie powiedzenie — kończy Olgierd Budrew icz — o podziale adw oka­
tów  na dw ie kategorie — tych, co znają praw o i  tych, co znają P ana sędziego — 
miało u nas przez la ta  dalszy ciąg w  postaci znajom ych znajom ego sędziego (...). 
A to już kom plikowało w yraźnie pracę obrońców. Chcieliby oni w  końcu uwierzyć 
na dobre, że «dura lex sed lex», reszta zaś jest (bezpowrotnie) m ilczeniem ”.

O. Budrewicz przedstaw ił w swym felietonie członków stołecznej palestry  nieco 
w krzyw ym  zw ierciadle i trochę zgryźliwie, ale czy można mieć o to p retensje  do 
bądź co bądź felietonisty?

*

W „Gazecie P raw niczej” (nr 12 z dnia 16 czerwca br.) została zamieszczona roz­
mowa z adw. W itoldem Bayerem , kierow nikiem  Ośrodka Badawczego A dw okatury. 
Rozmowę tę przeprow adziła red. H anna T r u s z c z y ń s k a ,  a redakcja  opatrzyła 
ją ty tu łem  'Zęby pozostał trw ały ślad...

K ierow nik OBA w yjaśnił w  udzielonym  wywiddzie genezę utw orzenia Ośrodka 
i jego założenia program ow e. Powołanie Ośrodka jako sw oistej placów ki naukow o- 
badawczej w adw okaturze nastąpiło na podstaw ie uchw ały Naczelnej R ady A d­
w okackiej podjętej na zebraniu  p lenarnym  w  dniu 14 stycznia 1973 r. OBA jest 
zatem in sty tucją  działającą już przeszło 10 la t i od początku jej istn ienia k ieru je 
nią sprężyście adw. W itold Bayer. Zdaniem  k ierow nika OBA jest ten  Ośrodek 
insty tucją  pionierską w skali europejskiej, a być może naw et św iatow ej.
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Poza nurtem  w spom nień osobistych adw. W. Bayer p rzedstaw ił w  rozmowie 
dorobek OBA jako sumą „znaczących i pożytecznych dla adw okatury  osiągnięć”. 
„W m iarę w zbogacania zadań program ow ych — powiedział dale j kierow nik Ośrod­
k a  — m usiały pow stać w OBA nowe pomocnicze stru k tu ry , jak  Kom isja W spół­
p racy  z OBA przy Radzie A dw okackiej w  Łodzi, Naczelna R edakcja Słownika 
Biograficznego Adwokatów  Polskich w Szczecinie, Oddział w arszaw ski tejże re ­
dakcji, K lub A dw okatów  P isarzy  w  Łodzi, K lub A dw okatów  M iłośników Muzyki 
w  W arszawie, K rajow a K om isja T u rystyk i przy Radzie A dw okackiej w  Bielsku- 
Białej i inne jednostki organizacy jne”.

Jak o  jedno z efektow nych osiągnięć O środka oceniane jest zorganizow anie od 
podstaw  w  siedzibie Rady A dw okackiej w  W arszawie Biblioteki A dw okatury. 
...Zbiory (biblioteczne — dop. mój, s. m.) w  szczególności m ają  służyć potrzebom 
zaw odu adw okata. Grom adzim y więc — w yjaśnił k ierow nik  OBA — wszelkie 
d ru k i zw iązane z ustrojem , h istorią , e tyką zawodu. Je st i czytelnia, z k tó rej ko­
rzy sta ją  adw okaci i aplikanci. P row adzim y bieżącą karto tekę orzecznictw , m am y 
w szelkie w ydaw nictw a oficjalne f...)” .

Na pytanie, czym zajm uje się ^  OBA Sekcja Ogólnych P rac  Badawczych, k ie­
row nik  Ośrodka podał, że to  ogniwo organizacyjne zajm uje się p racą zawodową 
adw oka ta  i działalnością pozaza.wodową. „Plonem naszych s ta ra ń  w  pierwszym  
k ie ru n k u  — powiedział mec. B ayer — jest ank ieta  na tem at w arunków  w ykonyw a­
n ia  zaw odu adw okata Na zlecenie OBA została w ykonana wielce in teresująca
praca (studium) badaw cza na tem at ergonomicznej analizy p racy  adw okata. „W fa ­
zie przygotow ań znajdu ją się rów nież złożone badania nad psychofizycznym  obcią­
żeniem  pracy  adw okatów ”.

Pozazawodowe zainteresow ania adw okatów , zwłaszcza w  dziedzinie ku ltu ry , są 
rozw ijane w  poszczególnych klubach zainteresow ań (na polu lite ra tu ry , muzyki, 
p lastyk i, fotografiki, sportu  i t d ). Adw. W. Bayer ocenił wysoko osiągnięcia Sekcji 
historycznej OBA, na k tórej koncie figu ru je w spółudział w  w ydaw aniu  Słownika 
Biograficznego A dw okatów  Polskich i sery jnej edycji pn. „Szkice z, dziejów  a d ­
w okatu ry  po lsk iej” pod redakcją  adw . d ra  Rom ana Łyczywka ze Szczecina.

Dalej, „tradycjom  stanu adw okackiego m a służyć zorganizowane przez Ośrodek 
M uzeum A dw okatury  Polskiej”, placów ka niedawno udostępniona publicznie (w 
W arszaw ie w  lokalu przy ul. L ekarsk ie j n r  7).

Do dorobku  OBA należy też zaliczyć zorganizowanie sesji h istorycznej pn. „Ad­
w o k a tu ra  polska w  la tach  1939—1945” (m ateriał z te j sesji jest w  w yborze p re ­
zentow any w  niniejszym  num erze „P alestry”).

P race  Sekcji Doskonalenia Zawodowego OBA adw. W. B ayer zaprezentow ał 
skrótow o, k ładąc akcent na pracy Zespołu d/s W ymowy Sądow ej, k ierow anym  
przez adw. W itolda Ferfeta.

W yw iad prasow y zakończył adw. W. Bayer następującym  oświadczeniem :
„Dobiega końca m oja dziesięciolecie p racy  kierow niczej w  Ośrodku. Nie żałuję 

tych la t pełnych trudu,' w alki z obojętnością i przeciwnościam i. P aasjonu je  m nie 
działalność twórcza, a  zadowolenie daje  świadomość, iż z n iek tórych  moich p rze­
m yśleń pozostaną trw ałe  ślady. N adszedł jednak  już czas, aby ster in sty tucji b lis­
k ie j m em u sercu  przekazać w  m łode i energiczne ręce.”

Red. H. Truszczyńska złożyła na ręce adw. W. B ayera w im ieniu redakcji „G a­
zety P raw niczej” życzenia „znalezienia w spaniałego kon tynuato ra  tak  owocnie za­
początkowanego (...) dzieła”.
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*

Adw. W iktor Sadowicz, prezes O ddziału ZPP w Krakowie, którego dzienikarz 
.T rybuny L udu” (nr 135 z dnia 9 czerwca br.) poprosił o podanie dorobku k ra ­

kow skich praw ników  w upow szechnianiu praw a, odpowiedział w  opublikow anej 
rozmowie, zatytułow anej Świadomość prawną tw orzy się na co dzień, m. in.: 

„N akłada to na nas w szystkich w ażne zadanie zm iany sposobów i k ie runków  
zapobiegania tw orzeniu się anom alii społecznych. Tu trzeba zacząć od w ychow aw ­
czej ro li domu, szkoły, podkreślenia szacunku wobec p raw a w  codziennym postę­
pow aniu. Trzeba też zreform ować system  penitencjarny. Nie może tak być, aby 
młody człowiek wychodził po odbyciu kary  jeszcze bardziej zdem oralizowany niż 
przed je j wym ierzeniem . N iestety, teorie o stosow aniu przez sądy środków w y­
chowawczych rozm ijają się z rzeczywistością. P raw ie  każde przestępstw o jest w y­
nikiem  zaniedbań ,w w ychow aniu (...)”.

W „T rybunie O polskiej” (nr 126 z dnia 30 m aja br.) opublikow ano relację  p ra ­
sowa z W alnego Zgrom adzenia członków Izby opolskiej pt. M iejsce i rola adw oka­
tury . W relacji tej podano m. in.:

„W dyskusji poruszono szereg spraw  dotyczących w arunków  pracy, m iejsca i roli 
adw okatu ry  w  system ie praw nym  państw a. K rytyce poddano wprowadzone w  paź­
dzierniku 1982 r. «Prawo o adw okaturze», a zwłaszcza te  jego elem enty, k tó re  — 
zdaniem  mówców — mogą w  istotnym  stopniu ograniczać samodzielność organów  
sam orządow ych (dotyczyło to m. in. spraw  personalnych — dop. mój s. m.). Podob­
ne uw agi zgłoszono wobec przepisu ustanaw iającego obligatoryjność w pisu ra d ­
ców praw nych na listę adw okatów , co — wobec w ejścia w  życie ustaw y o ra d ­
cach praw nych, a więc utw orzenia oddzielnej korporacji — nie w ydaje się być 
posunięciem sensownym. Zw racano rów nież uwagę na przypadki w ystępow ania 
ograniczeń w  kontak tach  obrońców z podejrzanym i w  pierw szym  okresie areszto­
w ania. W dyskusji podkreślono konieczność sam okształcenia adwokatów , zwłaszcza 
że ukazało się w  k ró tk im  czasie wiele doniosłych aktów  praw nych (szczególnie 
dotyczy to praw a adm inistracyjnego) (...)”.

*

Ja k  w ynika z a rty k u łu  K rystyny W ó j c i k  p t. Prawo dla konsum enta  (tyg. 
„Veto” n r  23 z dnia 5 czerwca br.) Naczelna R ada A dw okacka by ła w spółorgani­
zatorem  kolejnego sem inarium  Federacji K onsum entów, poświęconego węzłowym 
problem om  konsum enckim  w Polsce. Celem tego sem inarium  było „sform ułow anie 
program u zm ian w  ustaw odaw stw ie chroniącym  konsum enta, program  doskonalenia 
wiedzy o praw ie w śród osób zawodowo w ykorzystujących przepisy p raw a oraz 
wśród konsum entów , w tym  program  upow szechniania prokunsum enokich w y k ład ­
ni praw a, określenie w arunków  sprzyjających poszanowaniu p raw a konsum enc­
kiego”.

W sem inarium  tym  — obok teoretyków  praw a i sędziów Sądu Najwyższego — 
wzięli udział adwokaci, którzy w  swojej pracy zawodowej napotykają trudności 
w wyegzekwowaniu dla klientów  upraw nień konsum enckich np. z ty tu łu  gw arancji. 
Ja k  napisano w  artykule, „istniejące norm y nie zapobiegają szkodom w  sy tuacji 
m aterialnej, pozycji w  gospodarce i zdrowiu konsum enta”. Działania F ederacji Kon-
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sum eniów w  zakresie polepszenia przepisów  praw nych, chroniących konsum entów 
na rynku  towarowym , są w spierane przez NRA, k tó ra  podpisała z Federacją po­
rozum ienie o współpracy.

*

N akładem  W ydaw nictwa L iterackiego w  K rakow ie została w ydana obszerna, 
źródłowa m onografia pt. Poseł Herman Lieberm an  (1870—'1941). Omówiona zosta­
ła w  tej m onografii rów nież działalność tej znanej w  okresie m iędzywojennym 
postaci juko adw okata-obroncy politycznego prześladow anych działaczy opozycji 
przeciwko reżym owi sanacyjnem u. A utorem  książki jest h istoryk A rtur L e i n ­
w a n d ,  badacz historii i działalności wybitnych postaci z k ręgu  Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

*

W „Dzienniku Polskim ” (nr 106 z dnia 31 m aja br.) opublikow ano notatkę p ra ­
sową pt. Adw okaci na rzecz Krakowa. Inform ow ała ona, że w iceprezydent K ra­
kowa Jan  Nowak przyjął przedstaw icieli K rakow skiej Rady Adwokackiej z jej 
dziekanem  S tanisław em  W archolikiem . W czasie tego spo tkania przedstaw iciele 
krakow skiej palestry  złożyli uroczysty adres, w  którym  m. in. napisano:

„K raków  w ym aga natychm iastow ego ra tunku . A dw okatura krakow ska w zrozu­
m ieniu w agi i doniosłości odnowy tego m iasta uczestniczy w  akcji ratow ania i za­
chowania zabytków  historycznych K rakow a. Na apel Rady Adwokackiej wszystkie 
zespoły adw okackie zebrały 500.000 złotych”.

Ja k  w ynika z dalszego tekstu  notatk i, Rada Adwokacka „zwróciła się jedno­
cześnie do Zgrom adzenia Izby Adwokackiej o podjęcie uchw ały w  spraw ie dalszej 
zbiórki funduszów  na odnowę K rakow a oraz .postanowiła wystosować przez Zgro­
m adzenie Izby apel do innych izb adw okackich w  Polsce, a ponadto do zaprzy­
jaźnionych adw okatur zagranicznych, naw ołujący do udziału w  tej akc ji”.

•

Pow stały już pierw sze s tru k tu ry  sam orządu radcowskiego. W notatce k ron ikar­
skiej w  „Gazecie P raw niczej” (nr 11 z dnia 1 czerw ca br.) zatytułow anej W ybory  
sam orządu radcowskiego w  okręgach  czytamy:

„W m aju  rozpoczęły się w ybory do w ładz sam orządu radców  praw nych w  dzie­
w iętnastu  tymczasowych okręgach. Na pierw szych zgrom adzeniach okręgow ych izb 
radcy p raw n i w ybiorą rady  okręgowe i w yłonią dziekanów  tych dzib. W ybrani 
zostaną rów nież członkowie kom isjii rew izyjnych i sądów dyscyplinarnych, a także 
rzecznicy dyscyplinarni. Na pierw szych zgrom adzeniach okręgow ych izb radców  
praw nych  zostaną w ybran i bezpośrednio — zgodnie z ustaw ą — członkowie przysz­
łej K rajow ej R ady Radców Praw nych, po jednym  z każdej izby. W pierw szych 
okręgow ych zebraniach wyborczych biorą udział członkowie K om itetu O rganiza­
cyjnego Sam orządu R adców  P raw nych oraz przedstaw iciele M inisterstw a”.

•

Tygodnik „Praw o i Życie” (nr 26 z dn ia  25 czerwca br.) ogłosił nazw iska dele­
gatów  3 Zjazdów  W ojewódzkich Zrzeszenia P raw ników  Polskich n a  m ający  się 
odbyć w  listopadzie br. Z jazd K rajow y ZPP. Na listach  delegatów  znaleźli się
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rów nież członkowie Z PP-adw okaci, a m ianowicie: Ireneusz Boliński z Izby b ia­
łostockiej, W ładysław  W ojciechowski z Izby bydgoskiej, Witold Zapałow ski z Izby 
k ie leck ie j i Eugeniusz Zobel z Izby łódzkiej.

•

Tw orzenie od podstaw  s tru k tu r  sam orządu radców  praw nych zostało nazw ane 
W art. pt. Sam orząd radców praw nych  p ióra Adam a D o b r o w o l s k i e g o  „spo- 
łeczno-ustrojow ym  ew enem entem , po raz pierwszy bowiem w Polsce Ludow ej 
sam orząd otrzym ała g rupa zawodowa ludzi pracujących w  różnych jednostkach 
państw ow ych, spółdzielczych, a  także w organizacjach społecznych oraz w spółkach 
z udziałem  kap ita łu  państw owego, spółdzielczego lub organizacji społecznych”.

Z tego obszernego a rty k u łu  zasługują na uwagę n iek tó re  jego fragm enty : 
„N ajw ażniejszą spraw ą (związaną z w yboram i organów  sam orządu) będzie in te­

gracja rozproszonego dotychczas środowiska. Jeżeli się ta in tegracja powiedzie, 
radcy p ra w n i staną się wreszcie zorganizow aną grupą zawodową, m ającą w pływ  
nie tylko na spraw y zw iązane z obroną interesów  grupy, ale również na poziom 
obsługi p raw nej, a naw et n a  kształtow anie i realizację prawda. Je st ich ponad 
13.000, a przypuszczać należy, że w  związku z obowiązkiem uzyskania w pisu na 
listę radców  praw-nych zatrudnionych w adm inistracji państw ow ej, do końca 
września br. liczba ta wzrośnie do około 15.000 osob. Je st ich zatem więcej niż sę­
dziów, prokuratorów , adw okatów  i notariuszy razem  w ziętych”.

„Okręgowe izby radców  praw nych i K rajow a Rada Radców Praw nych, z chwilą 
dokonania w yboru swych organów , z mocy ustaw y otrzym ają osobowość praw ną, 
pełną samodzielność finansow ą, w ładzę dyscyplinarną i inne upraw nienia. Rów no­
cześnie jednak staną w  obliczu trudności, przede wszystkim  finansow ych i loka­
lowych. Jedynym  źródłem  dochodów sam orządu (...) będą składki. Tym czasowa 
składka, ustalona przez K om itet O rganizacyjny Sam orządu Radców Praw nych 
w  wysokości 200 zł miesięcznie (niższa d la  em erytów  — 100 zł i ap likan tów  — 
50 zł mieś.), w yw ołała wiele zastrzeżeń.”

„Tworzenie sam orządu zbliża się do półm etka. W czerw cu br. zakończą się 
zgrom adzenia okręgow ych izb radców  praw nych we w szystkich 19 izbach, a  25—25, 
września odbędzie się K rajow y Zjazd Radców Praw nych. W ydaje się, że au ra  
d la  radców praw nych jest przychylna. Ich praca znajdu je coraz w iększe zrozum ie­
nie społeczeństwa I w ładz państw ow ych.”

W „Gazecie T oruńsk iej” (nr 22 z dnia 3 czerwca br.) ukazał ąię obszerny arty k u ł 
pt. Miasto bursztynowego szlaku  pióra M arii W r ó b l e w s k i e j ,  poświęcony 
jubileuszowi 750 la t m iasta  C hełm na na Pomorzu. A utorka, poszukując źródło­
wych inform acji o  tym  zabytkow ym  mieście, zetknęła się m. in. z em erytow anym  
adwckatem  drem  W acławem Zarzyckim , św ietnym  znawcą kroniki Chełm na. Oto 
opowieść o mieście uzyskana w toku  rozmowy z jego am atorem -dziejopisem :

„Miał pięć la t, kiedy rodzice zamieszkali w  Chełmnie, dziś jest na em eryturze, 
a toję ad w o k a ta , zam ienił na pióro. Wiele pisze i publiku je, w  tym  sporo na te ­
m at historii m iasta. Ma n a  swoim koncie artyku ły , rozpraw ki, a  także m onogra­
fię p„ «Chehr.no pod zaborem  pruskim ». Pasjonat swego m iasta i jeśli o jego sp ra ­
w y <hodzi, daleki od Salomonowej układności. A przecież mówią o nim , że nie 
sposćb pisać c Chełm nie bez rozmowy z nim . Z praw nikiem  — oczywiście — przede 
wszystkim o prawie. O tym , że na tzw. p raw ie chełm ińskim , będącym  dokum entem
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lokacyjnym  m iasta, oraz jego późniejszych korek tu rach  zasadzono ponad 200 m iast 
w P rusach i Królestw ie, m. in. Toruń, W arszawa, G dańsk, Sandomierz. (..) Było 
to bowiem prawo na ówczesne czasy niezm iernie klarow ne i postępowe, .obejmujące 
całokształt życia społecznego — ustró j m iasta, sądow nictw o pow inności m ie s z a ń ­
ców, praw o małżeńskie i rodzinne, praw o karne. A le przywilej chełm iński jest 
zaledwie w stępem  do rozważań d ra  Zarzyckiego. I oto płynie opowieść-rzeka, opo­
wieść ogrom nie fascynująca o w ielkich polskich praw nikach  tej ziemi. Więc przede 
w szystkim  Paw eł Kuszewicz, absolw ent p raw a U niw ersy te tu  Krakowskiego z prze­
łom u XV i XVI wieku (...).”

*

W artyku le  pt. Różne peruki, w spólne obyczaje, („Praw o i Zycie” n r  24 z dnia 
11 czerwca br.), stanow iącym  przedruk  z gazety zachodnioniem ieckiej ,F rank fu r­
te r A llgem m eine Zeitung”, przedstaw iono organizację adw okatury  bryttyjskiej, skła­
dającej się — jak  wiadomo — z dw u grup zawodowych: solicitorów  :i bflrristerów, 
o raz sposób w ykonyw ania zawodu adw okata w W ielkiej B rytanii. A o'o bardziej 
in teresu jące w yjątk i z om awianego a rtyku łu ;

„Przeszło dwieście funtów  kosztuje obecnie «odzież robocza» obirońzy: czarna 
toga, sztyw ny kołnierzyk, para szerokich, wykrochrnalonyeh w stążek  pod szyją 
i — najwartościowszy rekw izyt — peruka  z bielonego, końskiego w ło sia ’.

„B arristerzy  m ają wszelkie powody po tem u, by uw ażać się za eliltę jngielskich 
praw ników . Jedynie im wolno w ystępować przed sądam i wyższych insdaicji i tylko 
im, po zakończeniu kariery  adw okackiej, w ręcza się nom inacje na ziwodowych 
sędziów. Są niezależni. Między innym i dlatego, że nie ponoszą p r a w e  żadnych 
w ydatków  i niew iele czasu zajm ują im spraw y organizacyjne. (...) Piacują wy­
łącznie na w łasny rachunek. Nie wolno im w spółpracow ać z kolegauni po fachu, 
tw orzyć wspólnot finansowych, zakładać przedsiębiorstw . Nie mogą teł odmówić 
prow adzenia pow ierzonej im spraw y i nie decydują o wysokości w łtasiych hono­
rariów .”

„Każdy, kto chce otrzym ać poradę p raw ną — nie- ważne, czy chordz o sprawę 
k arn ą  czy cyw ilną — musi iść do solicitora. Jeżeli ten  uzna, że spravwa jest szcze­
gólnie skom plikow ana albo będzie m usiała być rozpatryw ana pr:ed sądem 
wyższej instancji, zleca ją tem u barristerow i, którego uważa za n a jłb ad z ie j kom­
petentnego. (...) Podział zadań między tym i grupam i jest s ta ry  jak  zavód praw­
nika: istn ieje  od przeszło sześćciuset lat. Równie sta ry  jest ry tu a ł hkoitaktowania 
się barriste rów  z solicitoram i (...).”

„W Anglii i W alii pracu je w  te j chw ili około 4,5 tysiąca barristeerćw; przeszło 
3 tysiące z nich — w  Londynie. Liczbę solicitorów  natom iast — częjstk roć lepiej 
zarabiających, ale nie cieszących się tak  w ielkim  poważaniem  adwcokrtów-dorad- 
ców praw nych, szacuje się n a  36 tysięcy (...).”

s. m.


